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E k s s e n i r y c w s  c ^ a n u w a
A m a z c  n k a  p o d  p a r a s o S e m

Cesarzowa Elżbieta, żona F ran ­
ciszk a Józefa  1 słyn ęła  szeroko  
ze sw ojej ckseentryczności. P o­
chodziło to prawdopodobnie stąd. 
że. o jc iec  dał jej w ychow anie od­
pow iednie raczej dla ch łopca, niż 
dla młodej kobiety, m ającej dźw i­
gać na sw oich  barkach godność 
cesarzow ej. B iografow ie jej przy­
taczają  ca ły  szereg  drobnych 
faktów , św iadczących  o jej ekz- 
centryezności.

.Młodziutka cesarzow a przepa­
dała za konną jazdą. Ten en tu ­
zjazm  do w yczynów  hippicznych  
nie byłby jako taki n iczem  na- 
dzwyczajnem , gdyby nie fakt, że 
ku podziw ieniu  tłum ów  cesarzow a  
urządzała sw oje przejażdżki w 
parku rniej'skim bardzo w czesnym  
rankiem  i o ile był to dzień s ło ­
neczny, z parasolką roztwartą v. 
ręce. Trzeba przyznać, że widok  
był zgoła  n iesam ow ity  i w szyscy  
staw a li na wndok amazonKi galo­
pującej z w dziękiem  pod osłoną  
parasolki. J eś li dzrnń był bardzo 
upalny —  parasolkę zastępow ał 
w achlarz. Oprócz tego, pięknej 
pani w  przejażdżce tow arzyszył 
zaw sze ulubiony p ies. A że m ło­
dziutka cesarzow a m iała  zm ienny  
gu st, W iedeń podziw iał coraz to 
nowe odm iany p sich  okazów. Jed ­
nego dnia był to w span ia ły  ber­
nardyn, k iedy indziej znów dog, 
jeszcze in nego  dnia na odm ianę 
m aleńki p inczer, który ledwo  
m ógł nadążyć za galopującym  ru­
makiem 6wojej pani.

Te codzienne poranne eskapa­
dy n iech ętn ie były w idziane przez

W y s t a w a  k s i ą ż k i
z a k a z a n e j

W Nowym Józku otwarto w tych 
dniach wystawę książek zakasanych 
przez cenzurę poszczególnych państw. 
Wśróu zgromadzonych egzemplarzy 
zwraca a wagę dzieło Lewisa Canolla 
.A licja w krainie czarów11, zakazane 
przez cenzurę chińską, która w fak­
cie, żc w dziele tera zwierzęta prze­
mawiają ludzkim giotem, dopatrzy­

ł a  się chęci poniżenia człowieka. 
Wśród książek zakazanych znajdują 
się również bajki Andersena, potę­
pione swego czasu przez cenzurę car­
ską spowodu swych zbyt liberalnych 
tendęncyj. Bogaty dział stanowią 
książki zakazane przez rząd hitle­
rowski w Rzeszy, Bogaty jest rów­
nież dział książek zakazanych w Ir­
landii. Cierpi na tem przedewszyst­
kiem beletrystyka angielska. Spośród 
cenzorów amerykańskich największą 
-urowością odznacza się cenzor w 
Bostonie, który m. in. skonfiskował 
d ziela Lindley'a.

ftntani Marczyński

teściow ą caserzow ej Elżbiety. 
Ilekroć doszła do niej w iadom ość  
o ekscentrycznościach  synow ej — 
n atychm iast w zyw ała do siebie  
Elżbietę i praw iła  jej bardzo su ­
rowe kazanie. J eś li w ieści o prze­
jażdżkach zbyt już irytow ały sta ­
rą arcyksiężnę, w ów czas Stanow­
czo zabraniała mroctej cesarzow ej 
opuszczania rano pałacu.

A le i na to znalazł s ię  sposób. 
Młoda kobieta, rw ąca się  do życia

i nie znosząca surow ej etykiety  
dworskiej, uciekła s ię  do Kapital­
nego podstępu. Sprawa była obmy 
ślan a  bardzo dowcipnie. A m iano­
w icie: cesarzow a E lżbieta miała 
słyn n ie piękne i ob fite  w łosy, któ­
re —  kiedy siedzia ła  przed sw o­
ją toaletą , sp ływ ały  fa lą  aż do 
zk m i. O czyw iście, że zrobienie  
takiej fryzury zajm owało m asę 
czasu. Tym czasem  los ch cia ł, że 
w pałacu była pokojówka Fanny.

Zatarg w Te a trze  Narodowym  w  Oslo
Kspitsliści przeciw a&itorowi

W teatrze Narodowym w Oslo po­
wstał w tych dniach zatarg, którego 
tło jest następujące: Miody i cenio­
ny autor dramatyczny, Nordnhl 
Grieg, napisał dramat,A piętnujący 
chciwość właścicieli norweskich linij 
okre1 owych, którzy w czasie wojny 
wysyłali statki handlowo w strofę, 
objętą działaniami wojormcmi, po­
święcając dla swych zysków tysią­
ce istnień ludzkie’].

Jak wiadomo, Norwegja straciła w 
czasie wojny 19,6 proc. swei floty  
handlowej, przyezem zginęło 300 ma- 
rynarzy, a kilka tysięcy zostało ran­
nych. Właściciele zatopionych stat­
ków otrzyrnnli wysokie premje ase­
kuracyjne. Autor w przejrzysty spo- 
sób atakuje właścicieli linij okręto­

wych, zamieszkałych w jego rodzin- 
nem mieście Bergen. Dyrektor teatru 
Narodowego, rlans Jacob Nielsen, 
postanowił dramat len wystawić. De­
cyzja jego spotkała się z ostrym 
sprzeciwem zarządu teatru, w któ­
rym zasiadają, ludzie bądź-io spo­
krewnieni, bądź-to interesami zwią 
zani z kołami właścicieli okrętów. 
Wobec tego d\ rektor Nielsen ustą­
pił. Autor dramatu jiostanowił w o- 
slalniej chwi'i sztukę swą wycofać 
i skłonić tem dyrektora Nielsena do 
cofnięcia swej decyzji. Ten jednak 
pozostał niewzruszony. Teatr Naro­
dowy w Oslo pozbawiony został w 
ten spofeób jednego i  najlepszych dy­
rektorów. jakich kiedykolwiek posia­
dał. ’ "

która posiadała rów nież bujne i 
piękne w łosy  i w  doaatKu bardzo 
zbliżone kolorem  do w losów  cesa­
rzowej ; a w ięc byw ały takie dni, 
że przed zw ierciad łem  toalety  za­
siadała  n ie cesarzow a, lecz F an ­
ny z rozpuszczonem i splotam i wło 
sów. Cesarzowa zaś przez ten  czas 
oddawała się  ulubionej prze­
jażdżce konnej. K onspiracja uda­
wała się  do tego stopnia, że, jak  
pisze v  sw oich pam iętnikach jed ­
na z zaufanych  aam  dworu cesa­
rzowej, —  siedząca  przed lustrem  
Fanny z zasłon iętą  w łosam i tw a­
rzą —  u dzieliła  bardzo poważnej 
audjencji, zastępując cesarzow ą. 
Całe szczęście, że o tym  podstępie  
arcyksiężna m atka n ie dow iedzia­
ła się  nigdy.

I jeszcze jedno notują b iogra­
fow ie, —  cesarzow a nie była prze 
sądna. K tóregoś dnia, podczas po­
południowej s je ty  na tarasie  b y­
ła m owa o przesądach i zabobo­
nach A rcyksiężna m atka tw ier­
dziła stanow czo, że rozbite lustro  
przynosi n ieszczęście . S}ysząc to  
cesarzow a E lżbieta p oleciła  sobie  
przynieść lusterko, które z u- 
śm iechem  pi'zełam ała na pół. Bo­
tem odrzuciła od siebie okruchy  
zw ierciadełka i pow iedziała:

—  Ko, i cóż? Zbiłam lusterko.
I jestem  pewna, że n ic mi się  
złego n ie stanie...

P r a n a  J o s e  L z u a l
s e k r e t a r k ą  s w e g o  ojca

Ś re d n io w ie c zn a  p a ra d a

W  podróży do Warszawy i Mo­
skwy towarzyszyła ministrowi spraw 
zagranicznych Lat ale wi jogo córka 
jedynaczka, panna Jose Laval. Nie 
jest to jej pierwsza podróż. Przed 
kilku laty towarzyszyła swemu ojcu 
w podróżach do Londynu, Waszyng 
tonu i Rzymu. Obdarzona żvwą in­
teligencją panna Jose spełnia w cza­
sie podróży rolę sekretarki swego oj­
ca. Włada ona świetnie kilkoma ję­
zykami. Ostatnio przygotowują1’ się 
do podróży na wschód nauczyła się 
jęzjka rosyjskiego. Pozatem -ntere- 
suje się żywo malarstwem i teatrem. 
Kiedyś miała zamiar poświęcić się 
karjerze scenicznej. Panna Jose La­
tał nia opuszcza, będąc w Paryżu, 
żadnej promjery. Ostatnio na trady­
cyjnym balu „Białych Łóżeczek11, o- 
degra.no żartobliwy skecz p. t.: „Jak

odkryłam Amerykę", osnut;’ n* tle 
pierwszej podróży panny losó La* 
val do Waszyngtona. Rolę głównej 
bohaterki utworu kreowała znana ar­
tystka Gaby Morlay. Po przedsta­
wieniu panna Jose Latał udała się 
za kulisy, by artysłce wyrazić uzna­
cie za doskonałą grę i  świetną cha­
rakteryzację.

— Patrząc na panią — powiedzia­
ła panna Jose z uśmiechem — nia 
wiem, która z nas jest panna Laval. 
Tak świetnie jest pani ucharaktery- 
zowana. Jaka 6zkoda, że nie raaiu o- 
kazji do odtworzenia na scenie roli 
pani. Nie wiem tylko, czy potrafi­
łabym to zrobić z równą doskonało­
ścią.

Powiedzenie to zjednało palmie Jo­
se duże sympatie w teatralnych ko­
łach Parvża.

a e ź t o  u r l i z a  p .  l e a s r
z  w i n e m  b u r g i m d z k i e m  d l a  m i n .  l ć v a l a

Towarzysząc^ ministrowi Lavalo- 
wi w podróży do Warszawy i Mo­
skwy sekretarz generalny Minister­
stwa Spraw Zagranicznych Leger o- 
piekuje się specjalna walizą, zawie­
rająca...

’— Dokumenty dyplomatyczne?
— Nie, T/ino burgundzkie
Wprawdzie piwnice ambasady 

francuskiej' w Moskwie są dobrze 
zaopatrzone, ale wyłącznie prawie w 
wina bordoskie, których zwolenni­

kiem jest obecny ambasador, p. Ab 
phand. L  drugiej strony dobry stapy 
burgund cieszy się szczególnem uzna­
niem zarówno ministra Latała, jak 
i jego otoczenia i posiada gorących 
zwolenników wśród dyplomatów so­
wieckich, którzy brać będą Udział w 
śniadaniu, wydanym przez ambasa­
dę francuską w Moskwie. I dlatego 
eraliza p. Leger jest tak szczelnie 
wypchana omszałem! butelkami bur­
gunda.

7 0 0  kilometrów
m  K D P a n a d i
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W ramach uroczystości jub ileuszow ych  ku czci króla A nglji Jerzego V urządzono w  A ldershot 
paradę rycerzy średniow iecznych, której p ierw szy szereg z królem Henrykiem  ' I I I  na czele wyobra­

ża powyższa rycina.

Dwaj kupcy. hinduscy z  Delhi po- 
.siauowili odbyć-pielgrzymką, do świą­
tyni bogini Badrinad. Świątynia 
znajduje się w odległości około 700 
kilometrów od Kalkuty. Postanowili 
jednali, ci osobliwi pielgrzymi prze­
być całą drogą nie pieszo, jak to 
czynią wszyscy pobożni Hindusi, lecz 
n i kolanach. Ślubowali oni prz-rtem; 
iż w ciągu całej pielgrzymki nie

zmienią pozycji klęczącej na żadną 
inną. Wszystko, co będzie im, w d”0- 
óze potrzebne, a także żywność, do 
starczy nmich-bramin, który będzie 
towarzyszył pielgrzymom aż do celu 
ich wędrówki. Obaj pielgrzymi udal. 
się już w drogę.’ Jak długo potrwa 
ta pielgrzymka, i ozy wogóle uda się 
obu kupcom wytrwać w niej do koń­
ca — trudno i,rze widzieć.

C e n a . >
W F ®  czy ?»

W ubiegłymi t,vgodniu w Tehera­
nie zdarzył się tragiczny wy padek. 
A mianowicie, na tamtejszej giełdzie 
podczas gorącej sprzocżhi jeden z 
kupców teherańskieb, uniesiony gnie­
wem, zabił reprezentanta jednego z 
domów handlowych amerydeańskich. 
Ponieważ trybunały teheraćskie nie 
nz-n iją surowych kar za pozbawienie 
e/.łowieka życia — trybunał tamtej­
szy skazał zabójcę li tylko na karę 
więzienia. Pozostała po zabitym o- 
bywatelu Stanów Zjednoczonych 
wdowa wniosła przez odpowiednie 
czynniki apelację, żądając odszkodo-

■

.0 0 0  t e r ó w ?

waaia za swego zabitego małżonki. 
Sprawa została przeprowadzona 
przez poselstwo Stanów Zjediioev.o- 
t.ych w Teheranie i rząd tamtejszy, 
wskutek tej interpelacji, przyznał 
wdowio odszkodowanie w wysokości 
"•0.000 dolarów.

I tu nastąpiła rzecz najdziwniej­
sza pod słońcem. Osierocona wdowa 
oświadczyła, że przyznaną jej sumę 
uważa za zby t wysoką i że zmarły 
jej małżonek za życia nie przedsta­
wiał stanowczo większej wartości niż
90.000 dolarów. Wobec tego prosi o 
przyznanie jej tylko tej sumy.

63)

Ze m s t?  H in du sa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n ?

—• P rzetrząsają  m oje toboły'
W skoczył na siodło, podciął konia i z rew olw erem  w dłoni wpadł 

do obozu,, jak  burza.
—  Co to znaczy?! —  ryknął, ok ładając szpicrutą każdego, kto 

naw inął się  pad ręką.
Jak  na kom endę padli na twarz, bełkocząc coś n iew yraźnie  

i tłuk ąc łbam i w ziem ię. Zeskoczyw szy z konia, podszedł do prze­
wodnika.

—  J eś li mi coś zginęło , ty  za to odpowiadasz, —  krzyknął*;-'*,.po­
m agając" mu pow stać paroma uderzeniam i, wymierzonemu w  gołe 
pięty.

D ostojny sirdar trząsł się , jak listek  mimozy na w ietrze, z jego  
oczu w yzierała zabobonna trw oga.

—  Sasasahib ... tttty... żyjesz?  — w yjąkał w reszcie
Freddy p uścił to głupie pytanie muno uszu.
 To tak? —  zagrzm iał, —  Zam iast w  czasie  mej nieobecności

pilnow ać tych łapserdaków , ty pom agasz im kraść?!
—  Kraść? —  To ubliżające posądzenie przyw róciło przew odni­

kowi część jego zw ykłego dostojeństw a. —  kz-ali je s t  złodziejem  
w ierny sługa, który chce m ieć jakąś pam iątknę po zm arłym panu?!

— Po zm arłym  panu? Chłopie, czyś się spił, czy też żywy pan 
ma ci dać kilka pam iątek szpicrutą?

Sirdar obejrzał sobie m ów iącego cd stóp do głowy, a potem je ­
go konia.

—  Żyją i w yglądają na zdrowych obydwaj! —  m ruknął zdu­

m iony. —  A. nam tu m ówiono. -  zw rócił sic  do Prado, —  że ty,
sah ib ie ru n ąłeś z jak iejś skały i dogorywasz. Chcąc w ięc m ieć
pam iątki no tobie i... /

—  Kto m ówił, że dogeryw am ? Kto wam tak nałgał?
—  Kobieta, która przyszła po tw eja  m em -sahib.
—  Moja żona...?!
Freddy w padł do nam iotu, skierow ał strum ień św ia tła  sw ej 

elektrycznej latarki na łóżko połowę i zaklął. Zosi tu n ie było! W y­
bieg ł z nam iotu. Teraz dopiero zauw ażył brak drugiego konia, oraz 
bryczki.

—  A gdzie Chong?
Szukając w oźnicy, doskakiwal kolejno do każdego ze sw oich  

ludzi i prał po grzbiecie,, dopóki dany delikw ent nie zerw ał się  
z ziem i. K ucharz nie czekał na sw oją kolejkę; w idząc, że sahib  
bije, ergo żyje, a nie je s t  duchem, podniósł się  coprędzej i usko­
czył za sirdara.

’ —  Gdzie Chong, pytam?®
—  O djechał z m tm -sahib i z tą druga kobietą.
To była jedyna pocieszająca w iadom ość.
—  W ierny, poczciw y Chong nie pozwoli w yrządzić krzywdy 

Zosi, —  pom yślał Prado, poczem zasypał przew odnika pytaniam i 
na tem at wypadków, jakie rozegrały s ię  tutaj podczas jego dwu­
godzinnej n ieob ecność1’.

P rzeb ieg podstępnego uprowadzenia Zosi byl w ed łu g  relacji 
sirdara następując} : W n iesp ełna  godzinę po odjeździe Prądy
przybiegła do obozu jakaś kobieta, bardzo wzburzona i zdyszana. 
Pow iedziała, że w pobliżu jej w ioski b iały sahib spadł w raz z ko­
niem  z u rw istego pagórka, że pluje krwią, dogorywa, że przed 
śm iercią chce. koniecznie zobaczyć sw oją m łodziutką zonę, która  
pozostała Łu, w obozie i blaga ją, by n iezw łocznie tam przyjechała  
bryczką. W obec tego sirdar p olecił Chongowi zaprząc konia do 
w ó z k a /a  sam  w szedł do nam iotu i zaw iadom ił Zosię o sm utnym  
wypadku, jakiem u u leg ł jej mąż, Zosia zerw ała się  z łóżka, bez

w w= i8m 3tom n*m
/ . ?;

w ahania w siad ła  na bryczkę , to samo uczy nila ow a tajem nicza  
kobieta i w raz z Chengiem  odjechali w trójkę w  kierunku połud­
niowo - zachodnim , czyli w  stronę dżungli. To już w szystko. Acha, 
jeszcze jeden szczegó lik . Zosia głośno płakała.

Ta osta tn ia  w iadom ość byłaby u cieszyła  tancerza w innych  w a­
runkach. teraz przeszła bez w rażenia, teraz należało m yśleć prze- 
przedew'szystkiem  o pościgu , o w yrw aniu Zosi ze szponów  jej 
śm iertelnego w roga. „

— Trzech ludzi zostanie w obozie, t— kom enderował Freddy, —  
reszta pójdzie ze mną. Przetłum acz im mój rozkaz na w asz gęsi 
język i powiedz, żeby zabrali z sobą jaknajw ięcej łuczyw a...

N iepow szedni widok przedstaw iał ten  nocny m arsz z prym 1 
tywnem i pochodniam i, te n ,;śc iś łe  m ówiąc, n ie m arsz, a le  w arjacki 
bieg. N iew ielu  białych potrafiłoby dotrzym ywać kroku koniowi 
idącemu kłusa, dla kulisów  to zw yczajna rzecz. Mknęli w ięc na w y­
ścig i z jadącym  konno Freddym , najp ierw  po lagodnem zboczu pa­
górka ku drodze, potem  drogą przez las. Jakim  cudem ta mało 
uczęszczana droga uchowała się  jeszcze, było jej „osobistą" tajem ­
nicą; tylko w  kilku m iejscach  u legła żywiołowem u „im perializm o­
wi" tu tejszej roślinności, ale tam  w szędzie przyszedł jej z pomocą 
człow iek, pościnane przez niego pnącza i poprzecznie b iegnące 
Ijany w ala ły  3ię w błocie.

—  W szystko św ieżo cięte, —  zam eldow ał sirdar, —  nie m ogą  
posuw ać się  szybko, skoro muszą sobie raz po raz torow ać przejście .

Freddy nie podzielał tego zdania.
—  To m ogło być pościnane jeszcze popołudniu, skero tylko za­

łożyliśm y obóz, —  odgadł przypadkow o; —  och. ona w szystko prze­
w idziała i przygotow ała sum iennie, ta przeklęta d jablica!

—  Jakto, sahib, ty  znasz kobietę, która twoją żonę...
—  A  znam ! —  w ybuchnął. —  Znam i n ie daruję, so' ie nigdy,

że n ie kazałem  jej uw ięzić w  M yitkyinie... Och, ale ty jeszcze za­
dyndasz na gałęzi, przeklęta S /a u ta n c i

(D . c ..n .).
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1‘-  0  N r. 13550. * _  , .
P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : Kalisz, A le ja  Józefiny 11, tel. 209; Pratruow T:yAUP?:«ki, Sicwactciego 9, te.. ,>9;

W 7 'c * ir c 'r CvganKa 26. tel. 136.
P R E N P M E R A T A : m Vser>wa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa wraz i cotygodniowym dodatkiem  

literacki o „Prosto z Masfu’* zl 2-90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.

a ' ' * - * - * , - * /  r t r f l n i C T * :  t  k za miejsce wysokości 1 m ilim etr- przez szerokość jednej szpal* 
^ ^  ŁA :  ty (na  wszystkich stronach oo 6 szp a lt): na 1 ej strome — 1 zł_
w tekście (warod artykułów ) —  70 gr., w  reklamach (w śród ogłoszeń) — 50 gr., r ostatniej stronie —  
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zt. Komunikaty (specjalne) —  1.50 zł., lekarskie —  30 gt Nekrologia po 
30 gr. Drobne po 20 gr za wyraz, duże litery w ogłoszeniach ..drobnych" liczy si' za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfra (N  i, a komunikaty snecjalne cyfrą

(K om .). Za terminy druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

W yazia i ogioszeń: Zgoda ł ,  te ’. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano dp 6 wiecz.

Kierownik; Tadeusz Ucieszyński-

Redaktor odpow iedzialny: Józef Matuszczyk* Druk. Literacka S. z o. o., W arszawa. N ow y Św iat 22, tel. 660-64 W y d a w c a : M A Z O W IE C K A  S P ó f  K A  W Y D A W N IC Z A


